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W K R O C Z Y Ł Y  B O  B E R L I N A
SZTANDARY RADZIECKIE i POLSKIE ŁOPOCĄ NAD STOLICĄ 3-CIEJ RZESZY

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef
Stalin w rozkazie skierowanym do dowódcy I-go Frontu Białoruskiego mar
szałka Żukowa ł szefa sztabu frontu gencrała-puikownłka Malinina wyróżnił 
wojska I-go Białoruskiego Frontu i wojska polskie pod dowództwem generała 
dywizji Popławskiego, które w dniu wczorajszym kontynuując natarcie na za
chodnim brzegu rzeki Odry przy pomocy artylerii i lotnictwa przerwały silnie 
umocnione i głęboko rozbudowane linie obronne Niemców, chroniące od wscho
du stolicę Rzeszy — Berlin.

W toku walk wojska tego frontu zdobyły: FRANKFURT NAD ODRĄ, 
ORANIENBURG, BIRKENWERDE, FRIEDRICHSFELDE i wkroczyły do mia
sta BERLINA.

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego aózef 
Stalin w rozkazie skierowanym, do dowódcy I Frontu Ukraińskiego marszałka 
Koniewa i szefa sztabu frontu gen. armii Piętrowa wyróżnił wojska tego 
frontu, które przy poparciu artylerii i lotnictwa przerwały silnie umocnione 
i głęboko rozbudowane linie obronne Niemców, sforsowały rzekę Nissę, po
sunęły się od 80 do 160 km w głąb umocnionych pozycji nieprzyjacielskich i 
zajęły miasta: CHOCIEB0RZ (Cottbus), ZOSSEN,,  LUBBEN, WELIN, LUC- 
KENWALDE, MARIENFELDE, RANGSDORF, TREUjSRBRIETZEN, T F T - 
TOW i wdarły się od południa do stolicy Rzeszy —- BERLINA.

Jednocześnie wojska te, kontynuując natarcie w kierunku Drezna, za
jęły w toku walk miasta: FALKENBERG, KIRCHHAIN, DtlRROHRSDORF, 
JESSEN, MtlHLBERG i dotarły do rzeki Caby na półn. zachód od Drezna.

W walkach odznaczyły się wojska Drugiej Armii Polskiej pod dowódz
twem gen. dyw. Świerczewskiego.

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Rłarszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin w rozkazie skierowanym do dowódcy wojsk IV Frontu Ukraińskiego 

.gen. armii Jeromienko i szefa sztabu frontu gen.-płk. Sandałowa wyróżnił 
wojska tego frontu, które kontynuując natarcie na terytorium Czechosłowacji 
22  kwietnia szturmem zdobyły miasto OPAWA (Troppau), ważny węzeł kole
jowy i silny punkt obrony nieprzyjaciela.

Zwycięstwo to zostało uczczone w Moskwie salutem 20 salw z 224 dział.
Cześć zwycięskiej Armii Czerwonej.
Chwała bohaterom poległym w walce o wolność.
Śmierć niemieckim najeźdźcom.
Niech żyje wolna i niepodległa Polska.

• # •

(c) Chwila dawno oczekiwana nade
szła. Armia Czerwona przebywszy ty
siące kilometrów, przełamawszy setki 
linii bunkrów, okopów i wszelkiego ro
dzaju umocnień, dosięgła wroga w jego 
legowisku, zadaje mu śmiertelny cios w 
samo serce.

A przy boku żołnierzy radzieckich w 
braterskim współdziałaniu prze naprzód 
żołnierz polaki, gnając przed sobą hitle
rowskich morderców IŁ podpalaczy. Zdo
byli już przedmieścia, są już w Berlinie, 
bunkier po bunkrze, ulicę po ulicy zdo
bywają to gniazdo hitlerowskich szer
szeni, kuźnię ich broni i propagandy.

Polscy żołnierze i żołnierze radzieccy 
fdą w bój z niesłychaną brawurą i do
konują czynów naprawdę niezwykłych. 
A ręką ich kieruje, a myślą ich kieruje 
wielka, ogromna nienawiść. Bo Berlin 
— to Niemcy, to symbol narodu nie
mieckiego, a naród niemiecki — to 
sprawca tak niesłychanych, tak potwor
nych zbrodni, że na myśl o nich ręka 
instynktownie silniej chwyta kolbę ka
rabinu, a oko szuka automatycznie wro
ga. by plunąć weń salwą z automatu.

Na gmachach, raczej na ruinach gma
chów berlińskich łopocą już sztandary 
zwycięzców. Faluje na wietrze czerwo
ny sztandar naszego radzieckiego so
jusznika, faluje nasz własny — biało- 
czerwony.

Marzenia majśkrytsze, najtajniejsze, 
marzenia, w których spełnienie mało 
kto z nas wierzył, choć każdy w duszy 
spełnienia się ich gorąco pragnął, stają 
się rzeczywistością. Żołnierz polski kro
czy jako zwycięzca przez aleje i ulice 
pruskiej stolicy, a butne knechty Hit
lera kryją się po ruinach, lub zgięci w 
uniżonym ukłonie, pokornie w oczy mu 
patrzą.

Tak. Role się zmieniły.
Przed rokiem my Lubliniacy i Lubel- 

szczanie praeżywaliśmy atak furit hitle
rowskiej. Nie mieliśmy spokojnego dnia 
ani nocy. Wróg szalał. Jakże odległe dziś 
to wszystko. Dziś nasi synowie i bracia 
depcą w niepowstrzymanym marszu 
stolicę Trzeciej Rzeszy, pędzą precz 
wroga d krzywdy nasze mszczą.

Mołotow przybył do Waszyngtonu
NOWY JORK, 23. IV (Tass). Wczo

raj o godz. 18.45 do Waszyngtonu przy
był samolotem zastępca przewodniczą
cego Rady Komisarzy Ludowych i mi
nister spraw zagranicznych ZSRR — 
Mołotow. Na lotnisku witali go sekre
tarz stanu Steltinius, poseł radziecki w 
Stanach Zjednoczonych Gromyko, am
basador St. Zjednoczonych w ZSRR —- 
Harriman i ambasador angielski w 
ZSRR — Kerr.

LONDYN, 23. IV. — Minister spraw 
zagranicznych ZSRR, Mołotow, odbył 
rozmowy wstępne z sekretarzem stanu 
Stettiniusem i delegatem W. Brytanii 
— Edenem. Następnie Mołotow został 
przyjęty przez prezydenta Trum a na.

Radzieckie Biuro Informacyjne dono
si, że w <łn. 23 kwietnia 1945 r._ wojska 
I Frontu Białoruskiego wraz z wojska
mi I Armii Polskiej kontynuując natar
cie na zachodnim brzegu Odry, przy 
pomocy artylerii i lotnictwa przerwały 
silnie umocnione i głęboko rozbudowa
ne linie obronne Niemców, broniące od 
wschodu dostępu do stolicy Rzeszy — 
Berlina. W toku walk wojska tego fron
tu zdobyły: Frankfurt nad Odrą, Ora- 
nienburg, Birkenwerde, Frle^richsfel- 
de, KSpenick i  wkroczyły do miasta 
Berlina.

W ciągu dn. 22 kwietnia na tym od
cinku frontu wzięto do niewoli prze
szło 4000 niemieckich żołnierzy i ofice
rów oraz zdobyto 85 dział polowych, 
3000 samochodów, 67 parowozów, 1800 
wagonów kolejowych i 30 składów ze 
sprzętem wojennym.

Wojska I Frontu Ukraińskiego przy 
poparciu artylerii i lotnictwa przerwały 
silnie umocnione i głęboko rozbudowa
ne niemieckie linie obronne za rzeką 
Nissą, posunęły się od 80 do 160 km w 
głąb umocnionych pozycji nieprzyja
cielskich i zajęły miasta: Choclebórz 
(Cottbus), Zossęn, Liibben, Welin, Luc- 
kenwalde, Marienfelde, Rangsdorf, 
Treuarhrietzen. Teltow i wdarły się od

p^udnia do stolicy Rzeszy — Berlina. 
Jednocześnie wojska tego frontu kon
tynuując natarcie w kierunku Drezna, 
zajęły w toku walk miasta: Falkenberg, 
Kirchhain, Dtłrrfthrsdorf, Jessen, Miihl- 
berg i dotarły do rzeki Łaby na półn. 
zachód od Drezna. W walkach odzna
czyły się wojska II Armii Polskiej.

Dnia 22 kwietnia na tym odcinku 
frontu wzięto do niewoli 7000 niemiec
kich żołnierzy i oficerów ora2  zdobyto 
200 czołgów, 105 dział polowych i 8000 
samochodów.

Wojska IV Frontu Ukraińskiego kon
tynuując natarcie na terytorium Cze
chosłowacji dnia 22 kwietnia szturmem 
zdobyły miasto Opawa (Troppau), waż
ny węzeł kolejowy i silny punkt obrony 
nieprzyjaciela.

Na południo-zachód od Hodonina 
wojska radzieckie zajęły Mikułów, Led- 
nice, Pawłów, Dolny Dunajec i Dobre 
Pole.

Na innych odcinkach frontu walki o 
znaczeniu lokalnym.

W dniu 22 kwietnia na wszystkich 
odcinkach frontu zniszczono 165 nie
mieckich czołgów i dział szturmowych. 
W walkach powietrznych i ogniem ar
tylerii przeciwlotniczej zniszczono 61 
samolotów przeciwnika.

Kom unikat N aczelnego 
Dowództwa W. P.

WARSZAWA, 23. IV. — Komunikat
Naczelnego Dowództwa Wojska Pol
skiego donosi, że oddziały Wojska Pol
skiego kontynuując wraz z Armią Czer- 
woną ofensywę na zachód od Odry 1 
Nissy Łużyckiej w wyniku zaciętych' 
walk zajęły w kierunku na Drezno mia
sta: Ltłbau, Neu-Weltzow, Zeufenbepg, 
Lautberg, Kamenz & Bautzen. Obecnie 
oddziały polskie toczą walki o miasto 
KfinigsbrUck. Na zachód od Odry woj
ska nasze, posuwając się naprzód, wśród 
zaciętych walk zajęły miasta: Barnau, 
Alt-Landsberg, Strausberg, Bucków, 
Miincheberg i toczą walki na przedmie
ściach Berlina.

W uzupełnieniu do komunikatu Na
czelne Dowództwo Wojska Polskiego 
podaje: Niemcy przypisywali wyjątko
we znaczenie lim! obronnej na zachod
nim brzegu Odry i dlatego rozbudowali 
Ją w ciągu ostatnich miesięcy zgodnie 
z wymaganiami ówczesnej techniki'. Sy
stem obronny na zachodnim brzegu 
Odry składał się z szeregu stref o roz
winiętej sieci fortyfikacji pól mino
wych, zapór pmciwczołjgowych i bag
nistych kanałów. Poszczególne miejsco
wości, a nawet budynki' zamieniono w  
silne punkty oporu. Niemcy liczyli, że 
tutaj uda się im powstrzymać posuwa
nie się naszych woj^k na zachód, lec* 
żadne zapory, fortyfikacje, ani zacięty 
opór hitlerowców nie stanowiły przesz
kody dla naszych, nacierających oddzia
łów. Łamiąc obronę nieprzyjaciela i od
pierając jego wściekłe praeciwataki, od
działy polskie, ramię w ramię z Armią 
Czerwoną posuwają się naprzód na za
chód.

W cfągu pierwszych pięciu dni ofen
sywy na zachód od Odry, nasze oddzia
ły zniszczyły 210 driał, 114 moździerzy, 
380 karabinów maszynowych, 200 sa
mochodów, 10  czołgów i dział gąsienico
wych. Spalono i zniszczono około 800 
wozów niemieckich z materiałami wo
jennymi * zburzono 98 bunkrów. Prze
ciwnik pozostawił na polu walki 5.R50 
trupów swoich żołnierzy i oficerów. 
Wzięto kilkuset jeńców. W walkach po
wietrznych i ogniem artylerii przeciw
lotniczej zestrzelono 1 1  samolotów nie
przyjaciela.

Śniadania u M arsz . S talina 
dla delegacji Polskiej

MOSKWA, a-j. IV. —  M am . Stalin podej
mował faiadaniem prezydenta Bieruta i minii 
*tra łpraw zagranicznych Osóbki-Moraw
skiego. Stalin oświadczył, że jest przekonany, 
ie traktąt zawarty między ZSRR a Polską, 
będzie miał duże znaczenie historyczne.
- MOSKWA, 13. IV. —  Prezydent KRN  
Rzplitej Polskiej oh. Bierut, premier i minister 
spraw zagranicznych ob. Osóbka-Morawski, 
pierwszy zastępca przewodniczącego Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR Szwernik i za
stępca przewodniczącego Rady Nar. Kom. 
ZSRR Kosygin byli obecni na przedstawieniu 
opery „Eugeniusz Oniegin" w Teatrze Wiel
kim.

W  centralnej, loży znajdowali a'ę ob. Go
mułka, gen. Michał Rola-Żymierski, ob. Minc, 
ób. Modzelewski,, ob. Kowalski, ob. Berman, 
ob. ęen. Spychalski, poseł ZSRR w Polsce L®» 
bśediew, tow. Gorkij, tow. Pomiń, członko
wie ambasad innych państw i członkowie po
selstwa polskiego w Moskwie w komplecie.



Sprzymierzeni 
podaje solne rete

Z  chwilą rozpoczęcia prjez Armię Czerwo
ną i postępujące z nią ramię przy ramieniu 
(Wojsko Polskie decydującego uderzenia po
przez Odrę i Nissana Berlin, sytuacja wojsko
wa Niemiec stała się . katastrofalna. Armia 
Czerwona i tym razem okazała się mistrzem 
W prowadzeniu gry wojennej, jeśli tak nazwać 
można tocząc.e się na froncie zapasy.

Wojska anglo-amery kańskie, które przez 
'dłuższy czas posuwały się szybko w głąb Nie
miec, natrafiwszy na silniejszy opór niemiec
ki na przedpolach Łaby w ostatnich dwu ty
godniach wyraźnie zwolniły swe tempo. Do 
Łaby doszły wprawdzie, ale tylko na przestrze
ni 60 km, a utworzone przez wojska amery
kańskie przyczółki mostowe stały się przed
miotem zaciekłych ataków niemieckich.

W  tej sytuacji Armia Czerwona rozpoczy
nając ofensywę wyciągnęła niejako rękę do 
sprzymierzonych, wyszła im* na spotkanie. Od 
ló-go, kiedy zostały przełamane linie nie
mieckie nad Nissą' upłynęło zaledwie 6 dni, 
pi wojska radzieckie podeszły już na odległość 
j  km od Drezna, zdobyły Budziszyn, otoczy-

Ł Berlin, od południa i wschodu, wdarły się 
stolicy Rzeszy, zajmując 10 przedmieść i 

Według doniesień angielskich znajdują aię za
ledwie j  km od centrum Berlina —  „Unter 
den Lin den". Według tych samych źródeł, od 
•obotnich godzin południowych na centrum 
Berlina padają pociski artylerii radzieckiej.

Jest rzeczą oczywistą, że bitwa o  Niemcy 
Z chwilą wejścia w grę wojsk sowieckich od- 
rązu weszła w krytyczną fazę. Dawno ocze
kiwany moment spotkania armii idących z za
chodu i ze wschodu może nastąpić lada chwi
la. Spotkanie to może nastąpić pod Dreznem, 
może też jednak nastąpić bardziej na północ, 
nad dolną Łabą, gdzie, odległość między woj
akami sprzymierzonych i radzieckimi wyno
siła w  sobotę już tytko 40 km.

Niezależnie od tego, gdzie nastąpi to spot
kanie, oznaczać będzie ono rozcięcie Niemiec 
na co najmniej dwa oddzielone od siebie ob
szary, oznaczać będzie początek nieuchron- 

azybkiego końca. jk.

Hercen i przyjaźń rosyjsko-polska
W  ogniu największej z wojen, we wspólnej 

walce przeciw niemieckiemu faszyzmowi po
wstała i krzepnie niewzruszona przyjaźń na
rodów rosyjskiego i polskiego.

Wrogowie wolności, wrogowie demokracji 
byli też wrogami zgody polsko-rosyjskiej. W  
ciągu długich lat starali aię oni skłócać dwóch 
sąsiadów, dwa pokrewna pochodzeniem na
rody.

Przyjaciele zaś prawdziwej wolności byli 
wszędzie gorącymi zwolennikami przyjaźni 
między Polakami i Rosjanami.

W  liczbie wielkich działaczy przeszłości, 
mających nieśmiertelną zasługę w zespalaniu 
wysiłków Polaków i Rosjan dla wspólnej wal
ki o niepodległość i szczęście, jedno z pierw
szych miejsc przypada wielkiemu rosyjskiemu 
demokracie Aleksandrowi Hercenowi.

T o  Hercen ogłosi! owo elementarne hasło,

które zachowało swoje znaczenie po dziś 
dzień: „Za naszą i waszą wolność", za wol
ność Rosji i wolność Polski, hasło, potwier
dzane obecnie pod grzmotem salutów zwycię
stwami Czerwonej Armii.

Więzy zbliżenia osobistego i osobistej sym
patii łączyły Hercena s działaczami polskiej 
demokracji.

Już znani dekabryści —  Murawiew, Pestel 
i ich przyjaciele pierwsi wyciągnęli rękę do 
Polaków. A  naród polski odpowiedział im 
przyjaźnią i uznaniem.

„Polska w osobach swoich demokratycz
nych przewodników wyciąga do was swoją 
rękę —  zwrócił się Hercen do swoich roda
ków —  a to więcej, niż porozumienie dwóch 
nieprzyjaciół przeciw jednemu wsnólnen 
wrogowi.

Z frontu zachodniego
\

I armia amerykańska wzięła szturmem Bardziej na północ rozszerzono przyczółek
Stuttgart, napotykając jedynie na spo
radyczne wypadki oporu. Na skutek 
rozpaczliwego ataku Niemców — Ka
nadyjczycy oddali jeden z przyczółków.

W „kotle" w górach Harcu ustał 
wszelki zorganizowany opór nieprzyja
ciela. W Czechosłowacji wojska sprzy
mierzone posunęły suą 8 kilometrów da
lej. W rejonie między Renem a No
rymbergą, sprzymierzeni wzięli do nie
woli 11 tysięcy Niemców, ogółem więc 
w ostatnim tygodniu wzięto 45 tysięcy 
jeńców. Amerykanie wkroczyli do Des- 
sau. 7-ma armia amerykańska, operują
ca w Bawarii, jest oddalona 60 kilome
trów od Augsburga.

W  zachodniej części korytarza pozostałego 
Niemcom w toku działań wojennych sprzy
mierzeńców w części centralnej Niemiec i-sza 
armia amerykańska zajęła Bitterfeld Dołożony 
między Lipskiem a Dessau.

Z walk pod Berlinem
MOSKW A, 23. IV  (Tass). 

nacierające ha Berlin toczyły
Nasze wojska 
walki z roz

paczliwie broniącym się wrogiem. Niemiec
kie dowództwo usiłujące zagrodzić drogę so
wieckim wojskom rzuciło do walki wszystkie 
aiły.

Berlińskie szkoły wojskowe oddały swych 
wychowanków, cały personel służbowy do 
{wojska, t j  i 14 letni chłopcy muszą walczyć 
“W szeregach.

Hitlerowcy ogłosili w Berlinie ogólną mo
bilizację mężczyzn od t j  do 6f lat włącznie. 
Wszystkie działa obrony przeciwlotniczej w 
Berlinie zostały użyte w charakterze artylerii 
(>olQwej. Nasze wojska walczące na przed
mieściach Berlina przezwyciężają zacięty opór 
Niemców. Wypierają hitlerowców z umocnio
nych budynków i ogniem artylerii burzą oś
rodki, oporu, a także barykady z kamieni i ce
gieł zbudowane na ulicach przedmieść Berlina.

Nasze czołgi i piechota nacierające z płn. 
wsch. zajęły przedmieście Blankerburg, Mal- 
chow i wdarły się na przedmieście Weissen- 
see. Cały dzień toczyły się zażarte boje.

Sowieckie oddziały szturmowe wzmocnione 
silnym ogniem artyleryjskim oczyszczały blok 
po bloku. Zajęto fabryki i zakłady Redeler, 
zajezdnię tramwajową, jedną elektrownię i 
szereg przemysłowych przedsiębiorstw.

tJkehyłku dnia nasze oddziały zajęły w zu

pełności przedmieście Weissensee. Oddziały so
wieckie nacierające ze wschodu jednym moc
nym uderzeniem przerwały długotrwałą obro
nę Niemców i zajęły przedmieścia Malsdorf 
i Fichtenau i obecnie toczą walki w centrum 
przedmieścia Ftirstenwalde.

SZTOKHOLM . —  Jeden z korespondentów 
szwedzkich pisze, na temat sytuacji w Berli
nie.— Tysiące łudzi zapełniają schrony przeciw 
lotnicze i szturmują do stacji kolejki podziem
nej. W  całym mieście daje się odczuwać Brak 
telefonów, elektryczności, gazu i wody.

Jak donosi Londyn, wojska marszałków 
Żukowa i Koniewa zdobyły 30 przedmieść 
Berlina, a walcząc na ulicach centrum miasta, 
znalazły aię o 3 km od Unter den Linden i 
o a i pół km od Placu Aleksandra. Lotnisko 
Tempelhof jest pod silnym obstrzałem arty
lerii łowieckiej.

Goebbels oznajmił dzisiaj przez radio, że 
Hitler jest w Berlinie i w  Berlinie pozostanie.

Goebbels wydał rozkaz skierowany do mie
szkańców Berlina nakazujący obronę do 
ostatka. Wśród Niemców zgrupowanych w 
tym rejonie obserwuje się panikę i masowe sa
mobójstwa. Ludność zaś wbrew nakazom, 
wcale nie myśli o obronie i ratuje się ucieczką. 
Liczba zabitych wynosi już 8 tysięcy. Wojska 
sowieckie postępują szybko na drodze między 
Berlinem a Dreznem.

na lewym brzegu Łaby i wojska brytyjskie 
zdobyły miasto Buztehude, leżące na drodze 
do Kuxhaven. Wojska brytyjski* zdobyły 
również Rotenburg, leżący między Bremą a 
Hamburgiem.

Ciężkie i średnie bombowce bombardowały 
cele o znaczeniu wojskowym w okolicy Bre
my i Hamburga. Nastąpiło połączenie oddzia
łów brytyjskich i amerykańskich w toku dzia
łań w rejonie Łaby. Kanadyjczycy znajdują 
się o 10 km od Oldenburga.

Na lewym skrzydle wojska sprzymierzone 
wdarły się w  głąb fortyfikacji niemieckich. 
Na południu wojska francuskie dotarły jńż do 
jeziora Bodeńskiego. Przekroczyły Dunaj i 
zajęły Sigmaringen.

Sigmaringen położone jest o  40 km od Ulm. 
Amerykanie znajdują się o  90 km od Mona
chium.

F ro n t południow y
j armia znajduje się 10 km od Modeny. 

Wojska sprzymierzone 8 armii sforsowały 
rzeki Panaro i Secchia i są oddalone 3 km od 
Ferrary i Padu. Bombowce sojusznicze sku
tecznie wspomagały akcję, atakując cofające
go się nieprzyjaciela z powietrza. Wojska 
francuskie wkroczyły na tereny Włoch od 
strony Alp Nadmorskich.

Naczelne dowództwo ńieodowiańskie ko
munikuje, że oddziaiy jugosłowiańskie zajęły 
Suszak.

Na północny zachód od Bolonii zajęto 
San Giovanni.

Daleki W ach6d
W  Birmie ciężkie i średnie bombowoe bry

tyjskie bombardowały centrum przemysłu sta
lowego Nagoy'ę tudzież cofające się w  kie
runku na Rangoon wojska japońskie. W  ar
chipelagu Riu-Kiu Amerykanie zajęli wyspę 
znajdującą się 10 km od Okinawa.

Na Okinawie zginęło dotychczaa sa ty*. 
Japończyków.

D elegacja f ra n c u sk a  
p rzy b y ła  do W aszyngtonu

WASZYNGTON, 23. IV. — Przedsta
wiciele Francji na konferencję w San 
Frandsoo min. spraw zagraniczynyeh 
i minister zdrowia przybyli już do Sta
nów Zjednoczonych.

Wielki Polak, Konarski 1 nieznany e/icca 
rosyjski Karawajew, który zginął, chcą* ura
tować Konarskiego, skazanego na śmierć —  
oto pierwowzór tej zgody, o  którą rzoca
idzie".

Tradycja wspólnej walki, tradycja przyja
źni narodów wbrew interesowną) polityce ele
mentów en tyn a rodowych nie wygasała nigdy.

Przyjaciel Hercena, Zygmunt Sierakowski, 
bojownik za naszą i waszą wolność, z miłością
—  v g  świadectwa Hercena tt zatrzymywał 
)ią na marzeniu o  niepodległej Polsce i za
przyjaźnionej z nią wolnej Rosji.

Całe swe serce i cały swój rozum, całą siłę 
swego wpływu na rosyjską i europejską opinie 
publiczną, całą moc swego słowa przyniósł 
Hercen na pomoc Polakom w ich walce z  ca
ratem. Jakże cieszył się oa z każdego faktu 

(wspólnej walki rosyjskich i polskich demo
kratów , jak bolał, że sprawa niepodległości 

Polski poniosła wówczas klęskę.
„Ze łzami w oczach napisałem —  wspomi

nał później Hercen —• cały szereg artykułów, 
które wzbudziły dla mnie tyle sympatii ze 
strony Polaków, a nawet aares, podpisany 
przez przeszło czterystu polskich wygnańców, 
który miałem szczęście otrzymać w Paryżu".

, ^  *• **63 upłynęło 10 lat od dnia otwarć 
cia w Londynie Niezależnej Drukarni Rosyj
skiej. Reasumując przebytą drogę Hercen pi
sał wówczas:

„Rosja otrzyma swobodę.
Chłopi dostaną ziemię,
Polska zyska niepodległość".

Jak cieszyłby się dziś Aleksander Merem 
niepodległością Polski, zagwarantowaną przy
jaźnią ze Związkiem Radzieckim.

I jeszcze pod jednym względem tak żywo, 
tak współcześnie dźwięczy dziś słowo Herce- 

Hercen podkreślił i wszystkim ogłosił, i*  
* w y  między Polakami i Rosjanami rozdmu
chują Niemcy, ie  Niemcy cieszą się sukcesami 
reakcji w Połsce i w Rosji.

„Dlaczego partia niemiecka cichnie —  py
tał on —  gdy dzieje się cośkolwiek porząd
nego, a oddycha swobodnie, oczekuje, skoro 
tylko zaczyna się egzekucja, powtórzenie bi- 
ronowszczyzny?" I odpowiadał: „Dlatego, że 
na reakcji, na egzekucjach, na nienawiści Pru
sacy i Niemcy budowali swe pretensje do pa
nowania nad światem".

I Hercen, nie zwracając uwagi na najbar
dziej smutne fakty otaczającej go rzeczywi
stości, wierząc w  jasną przyszłość i Rosji i 
Polski, prorokował: „Nie! Prusy nie staną na 
czele świata".

Testament rosyjsko - polskiej przyjaźni, po
zostawiony przez Hercena, nie jest zwojem 
muzealnym, nie jest martwym manuskryptem
—  to żywe słowo, to ziarno, które wyk i elko
wa ło, a nam, potomkom, należy często wspo- 
minąć je w nasze dni.

W. KIR POTIN

Głosy zagraniczne 
o pakcie polsko-radzieckim

LO N D YN , 13. IV  (Polprets). —  Korespon
dent dyplomatyczny radia brytyjskiego oma
wiając zawarcie paktu radziecko - polskiego 
stwierdził, ie  pakt ten ma wielką wymowę. 
Po kilku wiekach błędnej polityki Polska na
reszcie zrozumiała konieczność współpracy z# 
swoim wschodnim sąsiadem.

Prasa angielska, amerykańska i francuska 
poświęca wiele miejsca omówieniu paktu pol
sko-radzieckiego.

D R  S T E F A N  L IT A U E R

Zmierzch „Londynu"
Memoriał p. Arciszewskiego był ostatecz

nym gwoździem do trumny, „rządu" londyń
skiego, a wieko tej trumny zamknęła Konfe
rencja Krymska. W  obszernych postanowie
niach tej konferencji, dotyczących Polski, 
istnienie „rządu" emigracyjnego w Londynie 
zostało w ogóle pominięte głuchym milcze
niem. Nie tylko dla Stalina, ale i Churchilla i 
dla Roosevelta „rząd" londyński przestał ist
nieć, a wraz z nim skończyła się ,j rola p. Wła 
dysłiwa Raczkiewicza jako „prezydenta" na e- 
mjgracji. Co prawda p. Raczkiewicz chciał 
jeszcze przypomnieć świstu, że według Kon
stytucji 1933 r. jest „Zwierzchnikiem Sił 
Zbrojnych" i 7 lutego obwieścił rozwiązanie 
AK, stwierdzając, nieco późno, że okupantów 
niemieckich ńa ziem- polskiej już nie ma, wo
bec czego „rola" AK się skończyła.

O  „roli" tej smutne świadczyły doświad
czenia ostatnich miesięcy. O  walce z okupan
tem niemieckim A K  dawno zapomniała, 2 
główna energia niedobitków, jakie pozostały 
po powstaniu warszawskim i kapitulacji Bora- 
Komorowskiego, zużywana była na walki bra
tobójcze, na akty terroru stosowanego wobec 
Polaków w czynnej służbie dla Państwa lub 
W okks Polskiego. Istnieją dowody świad

czące o tym, ie  nici tej „roił" A R  prosradzt-
ły a i do „Londynu".I za tę oto „rolę" ode
graną prze AK p. Raczkiewicz złożył jej o- 
becnie podziękowanie. Zaś 16 lutego p. Racz
kiewicz, działając wciąż jeszcze jako „Zwie
rzchnik Sił Zbrojnych” , zamianował na miej
sce Bora-Komorowskiego generała Andersa, 
jako tymczasowego „Naczelnego Wodza". 
Jak ogłoszono w Londynie nastąpiło to bez 
aprobaty, a nawet bez wiedzy władz brytyj
skich. Zaiste, trudno ustalić, co przeważa, 
w posunięciach p. Raczkiewicza: czy bezmyśl
ność, czy prowokacja.

Żywot „Londynu" kończy się. To, czego 
byliśmy świadkami w ciągu ostatnich 3 mie
sięcy od chwili dojścia do „władzy" p. Arci
szewskiego (grudzień 1944, styczeń i luty 
1943) —  to już była tylko przedśmiertna ago
nia. Czas najwyższy, aby społeczeństwo w 
kraju fakty te sobie uświadomiło.

Gdzieniegdzie w Polsce pokutują jeszcze 
pewne fałszywe nadzieje związane ze środo
wiskiem „Londynu", istnieją złudzenia o  ja
kiejś legendzie, która nie istnieje, a na pewno 
istnieć przestała z chwilą śmierci generała 
Władysława Sikorskiego. Jedyne, co pozosta
ło, to bohaterstwo żołnierza, lotnika i mary-

' narza polskiego walczącego na obcej ziemi za 
Polskę.

Gdzieniegdzie w Polsce zaślepieni nienawi
ścią głupcy lub spekulanci polityczni dają po
słuch nieodpowiedzialnej propagandzie o nie- 
zadługim już konflikcie bryty jsko-roeyjskim, 
który jest nadzieją wrogów swojej własnej 
ojczyzny. v

Czas nłjwyższy, aby te nierozsądne i szko
dliwe koncepcje polityczne napiętnować t 
przeciwstawić im stan faktyczny.

Między Wielką Brytanią a Związkiem Ra
dzieckim istnieje sojusz, zawarty dwa lata te
mu na okres dwudziestolecia. Nie jest to so
jusz formalny tylko. Sojusz ten wykuty zo
stał wspólną walką orężną przeciwko jedne
mu wrogowi —  Niemcom. Scementowało go 
zwycięstwo osiągnięte nad tym wrogiem i 
przeświadczenie, że i w przyszłości bezpie
czeństwo Europy i świata zależeć będzie od 
wspólnej akcji tych mocarstw. Ale sojusz 
trwałym będzie przede wszystkim dla tego, że 
opiera się,o potężne poparcie opinii publicz
nej w Wielkiej Brytanii.

Jedną z najbardziej charakterystycznych 
cech przeciętnego Anglika jest instynkt „fair 
play" (uczciwej ooeny), który znajduje tak 
powszechny wyra* w  angielskich zawodach 
sportowych. T a  zasada „fair plky" rządzi o- 
pink angielską.

Gdy Niemcy napadli na Związek Radziec
ki, opinia brytyjska przyjęła nowesso sojusz- '

nika z życzliwością, ale bet nadmiernego en
tuzjazmu. Istniała obawa, że Związek Ra
dziecki Niemcom nie sprosta i ie  w ostatecz
nym wyniku stać aię może raczej ciężarem, 
aniżeli pomocą.

Potem nadszedł długi okres osiemnastu 
miesięcy ofensywy nimieckiej, doprowadzonej 
aż do Sram Stalingradu. W  ciągu tych 18 mie
sięcy Związek Radziecki z niebywałym stoi 
cyzmem znosił nadludzkie cierpienia i straszli
we zniszczenia, niosąc w ofierze miliony swo
ich synów. W  Wielkiej Brytanii ten osiemna- 
stomiesięczny okres wytworzył podziw i u- 
wielbienie dla narodu rosyjskiego ponad 
wszelką miarę. Najlepszym i najmiarodajniej- 
szym sprawdzianem szczerości wzbierających 
na rzecz Rosji uczuć był szalony wzrost pro
dukcji angielskiego przemysłu zbrojeniowego 
pod hasłem pomocy dla ZSRR. Brytyjskie 
masy robotnicze, które dosyć opieszale przy
stępowały do zaspokojenia potrzeb zbrojenio
wych własnego wojska brytyjskiego, nagle 
znalazły bodźca, który ożywił całą produk
cję. Nie należy bynajmniej sądzić, że ten nag
ły entuzjazm pracy ożywiony hasłem porno 
cy dla ZSRR wynikał z komunistycznych po
budek proletariatu brytyjskiego. Pobudka 
brytyjskich mas robotniczych był po prostu 
instynkt „fair play". Krwawienie sic Rosje 
zostało uznane i ocenione.

(Dokończenie nnttąpij



Zwycięskie sztandary nad Berlinem
Dni* 16 kwietni* 1945 roku I-»r* i Il-g* 

ennie Wojsk* Polskiego wr*t z armiami ra
dzieckimi, rozpoczęły marsy, na Berlin. Łamiąc 
kolejno wszystkie linie oporu niemieckiego 
walczą już obecni* n* jego ulicach.

Berlin —  to paradna osada ludów sło
wiańskich zwma Brelin, na niegdyś słowiań
skich położona ziemiach, o czym dziś jeszcze 
fwiadczą nazwy wsi pobliskich, np. nie pozo
stawiające żadnych wątpliwości „Nowa-Wes**, 
„Głazów" (Głazów). „Gazów" (Gaców).

Miasto stosunkowo młode, dopiero w  roku 
18S1 Berlin włączony aostał do prowincji 
brsndenburskiej jako samodzielna jednostki 
administracyjna. Prze® czas długi był stolicą 
elektorów brandenburskich, następnie stał się 
stolicą zjednoczonej Rzeszy. Obecnie wielki 
Bsrśin położony nad Szpfewą, składa się z 
ofmin miast: Berlin, Scharlottenburg, K8pe- 
nick, Berlin-Lichtenberg. N eukSln, Berlin- 
ScfcAneberg, Spandau i Berlin-Wilmersdorf, 79 
gmm wiejskich i a* obszarów dworskich. W  
rokn 1915 powiększony przez włączenie kil
ku gmin, zajmuje obszar 873,2 km* i 3.803.770 
mieszkańców, najnowsze dane wykazują już 
4,3 miliona ludności. Jest to więc jedno z naj
większych miast świata.

Utrzymany w ciężkim, niemieckim stylu, 
nowoczesny i surowy, pomimo licznych par
ków  i ogrodów miejskich —  raczej ponury, 
Berlin nie posiada starej dzielnicy historycz
nej o wąskich zaułkach i poetycznych kamie
niczkach pachnących tradycją. Tu wszystko 
Jest nowe. tu wszystko tchnie porządkiem. 
Jeden z nielicznych zabytków historycznych, 
to  były zamek królewski, poważny i nud
ny jak cały Berlin. Około setki kościołów, 
liczne muzea, biblioteki, monumentalne Sie- 
gesallee, znakomity Tiergarten —  jeden z 
największych zwierzyńców świata, —  oto co 
pokazywano cudzoziemcom rwiedzającym 
Berlin.

Uniwersytet berliński został założony do
piero w i 8to roku; potem wyższe szkolnict
wo rozbudowuje się szybko, powstaje obszer
na politechnika i szereg wyższych szkól spec
jalnych. A  jednocześnie rozbudowuje się prze
my*!, który Wchłania kadry specjalistów opu
szczających uczelnie. A więc oficjalnie, w 
oczach świata: przemysł konfekcyjny, farma
ceutyczny, i  przede wszystkim chemiczny i 
elektrotechniczny. W  dziedzinie motorów 
dektrycznych, aparatów i różnych przybo- 
rów elektrotechnicznych Berlin jest jednym z 
największych ośrodków wytwórczości. War
sztaty dwóoh wielkich firm: „Siemens" i 
„A E G " zatrudniały przed wojną około 200 
rys. robotników. Poza tym istniały tam jesz
cze przedsiębiorstwa: „Telefunken", „Osram", 
„Bergman" i wiele innych.

Na czoło licznych fabryk przemysłu che

micznego wysuwa się wielkie przedsiębiorstwo 
„A. G  FarbenIndustrie", zatrudniające w 
swych warsztatach około i jo  tyi. robotników 
i wytwarzając* produkty chemiczne i farma
ceutyczne.

Nieoficjalni* tal. ukryty przed oczami 
świata, istniał szeroko rozbudowany przemysł 
wojenny. Tu, w dżungli olbrzymiego miasta, 
kryiy się potężne wytwórnie armat, miotaczy 
min, karabinów oraz amunicji. Produkowano 
tam również czołgi, auta pancerne i ciężaro
we. Berlin wraz z peryferiami, to centrum 
produkcji samolotów, gdyż pracuje tu około 
13 wielkich fabryk, w tym „Henschel",, Hein- 
kel", „Daimler-Bcnz" i wiele innych.

Ale Berlin to nie tylko ręce pracujące nad 
wyrobem śmiercionośnych narzędzi. T o  prze
de wszystkim mózg tego szatańskiego króle
stwa wojny. Tu koncentrują się laboratoria 
naukowe, z których wychodzą coraz to ro- 
we pomysły. Tu najznakomitsi uczeni kraju 
pracują nad wynalezieniem V i ,  Va,.„ Sa
mych laboratoriów chemicznych wytwarza^ 
jących trucizny było w Berlinie 10. Tu było 
pole popisu godne germańskich kulturtraege- 
rów.

» * •
Mocno i wszechstronnie broniona była po 

wsze czasy twierdza germanizmu. Pomimo to 
jednak wojska rosyjskie już dwa razy w ciągu 
dziejów zdobywały to miasto. I —  ciekawe —  
w obu wypadkach generał dowodzący zwy
cięskimi wojskami nosił ^azwiiko Czerny szew.

Gdy w roku 173$ Fryderyk II, król pru
ski, rozpoczął wojnę 7-łeenią, najgroźniej
szym jego przeciwnikiem okazała się Rosja.' 
Po szeregu odniesionych zwycięstw silny od
dział wojsk rosyjskich zbliżył się w roku 
1780 do Berlina. 3 października korpus do
wodzony przez gen. hr. Czernyszewa zajął 
pozycje na prawym brzegu Szprewy od stro
ny SchAnhausen. Na dzień 7 października 
wyznaczony został szturm miasta. Sytuacja 
dla oblężonych była beznadziejna. Nocą przy
byli wysłani przez komendanta Berlina von 
Rochowa oficerowie z propozycją kapitula
cji. Warunki zostały tejże nocy podpisane i o 
świcie wojska rosyjski* wkroczyły do stoli
cy. Klucze miasta zostały wręczone cesarzo
wej Elżbiecie.

33 lata później, w roku 1813 po klęsce Na
poleona nad Berezyną wojska rosyjskie w po
goni za Francuzami przeszły granicę i po zaję
ciu 13-go lutego Poznania, wkroczyły na tery
torium Prus. Pod wodzą gen. adj. Czernysze
wa Rosjanie zajęli Scharlottenburg i szosę 
Poisdamską. Po usilnych walkach trwających 
kilka dni, ao-go lutego stolica została zdo
byta.

*  *  *

Dwa razy łuż sztandary roeyjski* powie
wały nad Berlinem. Nadszedł już dzień, gdy 
rozwinęły się nad nim po raz trzeci, a obok 
nich nad miastem odwiecznego wroga rozwi
nął się i zalopotał sztandar biało-czerwony.

Z. B.

R eform a ro lna  
w woj. zachodnich

'NS tych dniach zostały ukończone prace po
działowe w woj. krakowskim, gdzie parcelacji 
uległy już wszystkie majątki ▼  wyniku prze
prowadzonej reformy rodnej podzielonych zo
stać 497 majątków o łącznej powierzchni ponad 
33 tyi. ha. Ziemią obdzielono ok. 39 tyi. mało
rolnych i bezrolnych. Z całkowitej ilości 33 ty% 
ha, 44,5*/e ziemi otrzymali fornale i bezrolel 
3*,**/• —  gospodarstwa karłowate i małorolni 
4,j*/e —• średniorolni. W pracach podziałowych 
brało odział 3 tys. chłopów.

Również i w woj. warszawskim prace par ro
tacyjne dobiegają końca. Zostało podzielonych 
j.a7i folwarków o łącznej powierzchni 134 ty*, 
ha. Nieco w cyk pozostało woj. kieleckie, gdzie 
ref. rolna m  przybrała jeszcze właściwego tempa. 
Do chwdi obecnej na terenie tego województw* 
rozparcelowano 343 majątki o  obszarze t i t  ty* 
ha,

W pełnym toku natomiast są jut prac* ptree-
lacyjne aa terenach województw: Śląsko-dąbro
wskiego, gdzie podziałowi mają d ec 13* majątki, 
poznańskiego —  1.136 majątków i na Pomorzu —  
i.S61 majątki Na terenie pow. toruńskiego roz
parcelowano już 13 majątków o pow. 3.819 ha.

Robotircy pomagała chłopom 
w akcji siewnej

Do 10. IV  br. wywiano na 14 powiatów 
Górnego i Opolskiego śląska 711 robotników 
i mechaników, wchodzących w skład tereno
wych brygad siewnych oraz lotnych grup me* 
chaników traktorowych i ślusarzy dla repa* 
racji maszyn rolniczych. (Polpreaj

I Armia Wojska Polskiego sforsowała Odrę
(Od korespondenta wojennego PAP POLPRESS)

Poprzednie dni niczym jeszene nie zwiasto
wały mającego się rozpocząć natarcia. Artyle
ryjska „wymiana strzałów" nie była ani częst
sza, ani rzadsza od zwykłej; bodaj że nawet 
nie było przysłowiowej „ciszy przed burzą". 
Z  punktów obserwacyjnych nasi artylerzyści 
widzieli przez lornetki orzących i siejących 
Niemców...

Tym eilniej, że był niespodziewany —  cho
ciaż oczekiwano go od dawna —  zelektryzo
wał naszych żołnierzy rozkaz dowódcy
I. Frontu Białoruskiego marsz. Związku Ra
dzieckiego Żukowa, rozrzucony w ulotkach w 
naszych okopach: „Nastał czas —  czytali nasi 
żołnierze w rozkazie —  by zadać ostateczny 
cios wrogowi i uwolnić raz na zawsze narody 
słowiańskie od groźby wojny ze strony nie
mieckich bandytów.

Nastał czas wyzwolenia z jarzm* naszych 
ojców i matek, braci i sióstr, żon i dzieci, ję
czących jeszcze w faszystowskiej niewoli.

Powstaje nowa Jugosławia
tT wyniku dojścia do władzy w  Jugosławii 

t*ynnik'w  demokratycznych, ustał tam ucisk 
narodowościowy, który w okresie przedwojen
nym tak poważnie zaciążył na kształtowaniu 
losów tego młodego państw*. Nacjonalistycz
ne i reakcyjne elementy serbskie stosowały tam 
w stosunku do innych narodów wchodzących 
w skład państwa politykę odbierania wszel
kich swobód, pozbawiania ich możności orga
nizowania i rozwijania własnego życia naro
dowego.

Polityka jugosłowiańska podobna była w 
owym czasie do polityki naszych sanacyjnych 
rządów wobec Ukraińców, Białorusinów i do 
podobnych też doprowadziła wyników. Odpo
wiedzią na ucisk były podziemne organizacje 
„ustaszów" w Chorwacji oraz komitadżów w 
Macedonii. Policyjne metody rządzenia krajem 
przejawiały się już na kilka lat przed wojną 
w  postaci choćby stałego legitymowania mie
szkańców przez policję. Jugosłowianin, który 
by wówczas wsiadł do pociągu bez paszportu, 
narażał się na aresztowanie w drodze jako 
podejrzany.

Gdy w r. 1941 armie Hitlera napadły na 
Jugosławię, to skłócenie bratnich narodów od
biło *ię bardzo ujemnie na zdolności obron
nej państwa i przyczyniło się do szybkiego 
załamania się oporu armii jugosłowiańskiej. 
Dla Chorwacji znalazł się Pawelicz, dla Ser
bii —  Nedicz, jako namiestnicy niemieccy. 
Dalmacja przyłączona została wprost do 
Wioch. Państwo jugosłowiańskie rozpadło się.

Rzecznikiem połączenia południowych Sło
wian w jeden organizm państwowy na zasa
dach równości wszystkich wchodzących w je
go skład narodów stała się demokracja jugo
słowiańska z odnowicielem państwa marsz. 
Bros-Tito na czele. Stworzone jej wysiłkiem 
państwo będzie federacją Serbów, Chorwatów, 
Słoweńców i Macedończyków. Z ostatnio na- 
deszłych wiadomości wynika, że utworzyły 
się już poszczególne rządy narodowe.

W  dniu 14-tym bm. w  Splicie odbyło się 
nadzwyczajna aouedzcnia Prezydium „Zemal-

skego Antyfaszistkego W iecie" Wyzwolenia 
Narodowego Chorwacji. Na posiedzeniu tym 
utworzony został rząd Chorwacji, którego pre
mierem jest Rade Wiczko Ekstulowicz.

Również Narodowe Zgromadzenie Macedo
nii utworzyło pierwszy rząd Macedonii jako 
części składowej federacyjnej Jugosławii. Na 
czele rządu macedońskiego stanął jako pre
mier Lazar Kuliszewski.

Wcześniej już utworzony w Belgradzie rząd 
serbski ogłosił swą deklarację programową. 
Deklaracja stwierdza, że kamieniem węgiel
nym polityki zagranicznej Serbii, wchodzącej 
w skład federacyjnej Jugosławii, jest utrzy
manie przyjaznych stosunków i kontynuowa
nie ścisłej współpracy z państwami słowiań
skimi, a w szczególności ze Związkiem Ra
dzieckim. Wewnątrz kraju rząd uważa za 
swe pierwsze zadanie odbudować życie gospo
darcze i likwidować rozpanoszoną w czasie 
wojny spekulację. Przeciw paskarzom wojen
nym i spekulantom władze podejmą drakoń
skie środki. Rząd roztoczy opiekę nad ludno
ścią pracującą i inwalidami wojennymi. W 
dziedzinie oświaty rząd zamierza przede 
wszystkim siły swe skierować dla zlikwidowa
nia analfabetyzmu.

JERZY KORAB

Nastał czas pomszczenia strasznych zbrodni, 
dokonanych na radzieckich i polskich ziemiach 
przez hitlerowskich ludożerców. Nastał czas 
ukarania zbrodniarzy*.

I dalej:
„Chwałą odniesionych zwycięstw, awoim 

potem i krwią zdobyliście prawo gromienia 
berlińskiego ugrupowania nieprzyjaciela i 
uczestniczenia w szturmie na Berlin".

Mamy wszystko, czego nam potrzeb* —  
odpowiadali żołnierze -— by rozkaz wykonać 
i gwałtownym uderzeniem rozbić i zmiażdżyć 
wroga. Nie trzeba nam tego dwa razy powta
rzać, marzymy o  tym od wielu kt... Tak, al« 
od przejścia do bezpośredniego natarci* na 
Berlin dzieliła ich jeszcze Odra i oto pod 
przykryciem ognia artyleryjskiego i osłoną 
lotnictwa saperzy majora Kafanowa.i majora 
Rymiziewicza zbudowali na rzece most.

W  zaciekłych bojach piechurzy pik. Maj
kowskiego i płk. Surzyca sforsowali Odrę i 
utworzyli na zachodnim brzegu doży przy
czółek, który umożliwił armii rozwinięcie całej 
siły —  wykorzystania potęgi ognia artylerii 
i wsparcia broni pancernej d k  ostatecznego 
przełamani* umocnień niemieckich wokół 
Berlina.

Pierwsze na ziemi niemieckiej stanęły od
działy Szabelskiego. Żołnierze jednostki Rus- 
jana, sławni ze zwycięskich bojów o Koło- 
brzeg, ściągnęli tu aż spod Bydgoszczy biało- 
czerwony słup graniczny i wbin go teraz w 
bagnisty, płaski brzeg Odry.

Pontoniarze majora Kafanowa zakończyw
szy budowę mostu wbili na miejscu swej pracy 
słup polski nad Odrą ze skromnym napisem: 

P O L S K A  
Warszawa —  Berlin

Żołnierze I armii mają pełną świadomość 
doniosłości chwili, którą przeżywają. Wiedzą, 
że tworzą historię. Że wymierzając uderzenie 
w samo serce wroga zabezpieczają naród przed 
nową napaścią, kładą podwaliny pod szczę
śliwe jutro Polski i świata.

Tym tłumaczy się ich bojowy zapał, tym 
tłumaczy się bohaterstwo dowódców i szere
gowych, tym tłumaczy się szlachetna rywali
zacja między naszymi oddziałami i oddziała
mi Armii Czerwonej, chwalebna ambicja nie- 
ustąpienia ani o krok bohaterskim żołnierzom 
radzieckim.

Jednostki I Armii Wojska Polskiego u bo
ku Armii Czerwonej maszerują na Berlin.

Zdąża do gniazda znienawidzonego 
piechota, z chrzęstem stalowych pancerzy _ 
suwają się tanki, ciągnie artyleria...

Ducha nacierających na Berlin żołnierzy 
najlepiej może charakteryzuje wiersz jednej* 
z nich Witolda Wirowy, wydrukowany w *»■  
zecie „Zwyciężymy":

Rozpali się gniew sprawiedliwy,
Jak smugi imiertdnej serii
Błysną stalowe dywizje
By w czołgach najeehai na Berlin

Niech noc tysiącem wystrzałów 
Zamieni się w wielkie ognisko. 
Bo kałda minuta natarcia 
T o  święto i moczystoió.

A  kiedy opadnie na ziemię 
Ostatniej bitwy kurzawa.
To pomnij, tel trupem Berlina 
Pomicii zranioną Warszawę.

OśwFactazimie Richarri* Law  
w sprawie przestępców wojennych

obecnej^O N D YN , 23. IV. —  (Polpress). Na po
siedzeniu Izby Gmin oświadczył Richard Law, 
zastępca min. Edena, bawiącego w Stanach 
Zjednoczonych, że rząd brytyjski w nocie 
skierowanej do państw neutralnych określił 
jako przestępców wojennych nie tylko tych, 
którzy łamali prawa wojenne, ale i przywód
ców hitlerowskich i faszystowskich, którzy są 
odpowiedzialni za zbrodniczy reżim w kra
jach, opanowanych przez faszyzm. Żadna 
lista przestępców wojennych nie została ogło- 
azona ani wręczona państwom neutralnym.

Publikowanie takiej listy nie jest w 
chwili wskazane.

Na zapytanie jednego z członków Labour 
Party, czy wiadomo rządowi, że władze oku
pacyjne zatrudniają w, Niemczech hitlerow
ców, minister odpowiedział przecząco.

Na dalsze pytania Richard Law wyjaśnił, 
że przestępstwa, popełnione przez Niemców 
słobec swych własnych zjętnków, należą do 
innej kategorii. Jednakowoż rząd brytyjski 
postanowił również tych zbrodniarzy pociąg
nąć do odpowiedzialności.

Z  franta kampanii siewna]
V  poleci# Biała Podlaska prac* wiązane ■

kampanią siewną są w pełnym toku. Do uprawy 
wiosennej pozoeta*o w tym powiecie 61 tys. ha. 
Do połowy kwietnia obsiano 30V# tych ziem. 
Komisja powołana do rozdziału nasion, w skład 
której weszli przedstawiciele: Samopomocy Chło
pskiej, Powiatowego Biura Rolnego i PPR wyda
ła rolnikom 7 tys. q. owsa, 1130 q. jęczmienia, 
<5 ą pszenicy jarej, 330 q. łubinu słodkiego, ise q. 
seradeli i koniczyny. Zapotrzebowanie powiatu 
aa ziarno siewne zostało zaspokojone. Ilość wy
danego żarna równa się 8.683 4- Samopomoc 
Chłopska w Białej Podlaskiej przejęła 31 resz- 
tówfci, z  których 15 przekazała szkołom eołnb 
czym. Do połowy kwietnia b. r. aa resztówkach 
obsiano 30'/# ziemi przeznaczonej pod uprawę 
wiosenną.

Samopomoc Chłopska oddaje w dzierżawę gru
nty chłopom, którzy dysponują własnymi środ
kami dla dokonania siewu. Dzierżawa oparta jest 
na następujących warunkach: za każdy ha ziemi 
dzierżawca płaci 1 q. żyta.

W ostatnich dniach odbyła się w Puławach 
konferencja w sprawie siewów. Na konferencji 
tej omówiono sprawę kontroli składów zbożo
wych, rozdziału nasion, zorganizowania przywozu 
zbóż i orki. Powiat otrzymał 4 tys. q. ziarna 
siewnego. Dla zaspokojenia całkowitego zapotrze 
bowania powiatu brak jeszcze 6 tys. q.

Obecnie w pow. puławskim pracuje i ł  trakto
rów, przy czym 6 traktorów jest w remoncie. 
40 tys. Itrów ropy przeznaczonej na okras oekł 
oddanych <j«« do dyspozycji Spółdzielni Rolni
czo-Handlowe) Postanowiono również, i i  w 
gminach, które najbardziej ucierpiały wskutek 
działań wojennych, brak kont zosunie wyrówna
ny przez wykorzystanie warwarku.

W hrubieszowskim wojsko przyszło z pomocą 
organizacjom chłopskim w akcji’ siewnej oddając 

1 dU orki wiosenne! <cę koov



Przegląd żyda kulturalnega liM s z r a r z n y
D eputat św ią teczny

*2  myślą o umuzykalnieniu nsjszemydi rzesz
sipołecjeństwa, organizuje się w tej chwili „Or- 
nnjt". Pamiętamy doskonale, jak to przed tra
gicznym wrześniem 1939 Organ.zacja Ruchu mu
zycznego („Ormuz") zdała chlubne* swój egza- 
n&in, krzewiąc muzykę tlawet w najdalszych, naj- 
tżmef dostępnych zakątkach kraju. Dzisiaj, w 
ińomćncie demokratyzacji kultury i sztuki, „Or- 
iriiiz" powinien odżyć nanowo, by nieść pieśń 
milionom zmęczonych złamanych wojną ludzi, lu
dzi łaknących wytchnienia. Na czele Organizacji 
Ruchu muzycznego stanął doskonały kompozytom 
i pedagog T. Szelgowski.

Przy współudziale Wojewódzkiego Wydziału 
J^pltury i, Sztuki oraz Kuratorium Szkolnego, 
montuje się ruch muzyczny, pragnąc dotrzeć do 
wszystkich miast t m asteczek, do szkół i fab
ryk, z muzyką z dźwiękiem wysnutym * głębi 
duszy Fryderyka Chopina, Moniuszki, Karłowicza, 
Karola Szymanowskiego, albo Bacha, Mozarta 
ćzy Beethovena!

podobne zadania postawił sobie Wojewódzki 
Związek Chórów i Teatrów w Lublinie, pragnąc 
krzewie ideę teatru ludowego na w|i. Dnia 9-go 
kwietnia" odbjfło się zebranie organizacyjne zwo
łane przez dyrektora Janusza Świeżego, artystę 
malarza i niestrudzonego badacza sztuki i kultu- 
ry-.-ludowej. Do współpracy zaproszono znanych 
ludoznawców takich, jaki prof. Henryk Zwola- 
kiewici, Juliusz Kurzątkowski  ̂i wjelu innych. 
Pieczę swą nad Związkiem Chórów i Teatrów 
Ludowych rozciągnął Wojewódzki Wydział Kul
tury i Sztuki.

Mówiąc o teatrze, należy też wspomnieć i o 
tym, że Wojewódzki Wydział Kultury i Sztuk! 
w Lublinif, przystąpił do zorganizowania dwu
tygodniowego kurtu dla reżyserów teatrów ludo
wych. Kurs ten odbędzie tię w maju. Zgłoszenia 
kandydatów należy nadal kierować pod adresem 
Wojewódzkiego Wydziału Kultury i  Sztuki w 
Lublinie, ulica Spokojna 4..

W terenie w szybkim tempie montuje się „Oś
rodki krzewienia kultury i  sztuki". Doskonale 
rozwija się „Ośrodek" w Kramymstawie, gdzie 
sekcja dramatyczni im. St. Wyspiańskiego po faz 
piętnasty gra „Placówkę" Bolesława Prostą w cie
kawe*' inscenizacji Stanisławy Zbyszewskiej, przy 
pięknych dekoracjach Zbigniewa Tomanka. W 
najbliższym czasie teatr tan zapowiada premierę 
■ sztuki Bruno Winawera „Roztwór doktora Py
tla".

W ostatnich miesiącach na czoło wysunął się
Zamość. W tej „polskiej Padwie", wre tycie 
kulturalne i artystyczne. Dzięki niezmordowanej 
pionierskiej pracy Stanisława t Wacława Splewiń-

A P E L
, Inwalidzi ociemniali ze schroniska Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Surchowie powiat Krasny
staw, zwracają się z uprzejmą prośbą do społe
czeństwa polskiego o ofiarowanie Jan harmonii
względnie akordeonu.

Popierając apel inwalidów ociemniałych Polski 
Czerwony Krzyż proei łaskawego ofiarodawcę o 

i.e swego cennego daru w Biurze P. C. K., 
zyńakiego j,

skich (ojca i syna) Zamość posiada własną, dob
rą orkiestrę symfoniczną: tzw. „Orkiestrę Sym
foniczną Stów. Miłośników Sztuki" oraz dosko
nale rozwijający się teatr. Niedawno odbył się 
koncert muzyki religijnej pod dyrekcją Wacława 
Splrwińskiego. Wielkim powodzeniem cieszyła się 
rewia: „Zamość w słowie i w pieśni". Część li
teracką przygotował Konstanty Janicki, muzykę 
zaś opracował Wacław Splewiński Na szczególną 
uwagę zasługują dekoracje, dzieło profesora Wła
dysława Szurną. Ale już prawdziwą sensację wzbu
dziło wystawienie operetki pt.: „Swaty", stwo
rzonej przez Stanisława Splcwińskiego. Owacom 
nie było końca. Sztuka cieszyła się niezwykłym 
wprost powodzeniem. W montowaniu widowisk 
bierze też czynny udział gimnazjum mechanicz
ne, zajmując się wyłącznie sprawą operacyj świetl
nych.

W Chełmie ma powstać w ńajbliższym czasie

Szkoła Muzyczna im. Ignacego Paderewskiego. 
Wojewódzki Wydział Kultury i Sztuki delegował 
w tym celu do Chełma Marię Mączyńską dla 
przeprowadzenia rozmów z władzami miejsco
wymi. A znany poeta i tłumacz Kaź mierz An- 
dr.ze: Jaworski zapowiada wskrzeszenie na tere
nie Chełma miesięcznika poetyckiego „Kamena", 
jaki wychodził do momentu wybuchu wojny. 
„Kamena" należy do rzędu tych pism, które wi
ta się z prawdziwą radością.

W Lubartowie powstał „Ośrodek krzewienia 
kultury i sztuki" z sekcjami: muzyczną, teatralną 
i biblioteczną. W Kraśniku praca „Ośrodka," po
stępuje naprzód.

Pamęiajmy o  zasadzie głoszącej, łe  prawo do
korzystania ze skarbca kultury i sztuki musi 
mieć w wolnej, • edmokratycznej Polsce każdy 
obywatel

Józef Nikodem Kłosowski

Akademia ku czci rcczaicy powstania 
w ghetcie warszawskim

W sali teatralnej Domu im. Pereca odbyła 
się dnia 22 bm. uroczysta akademia z okazji 
II. rocznicy powstania w ghetcie warszawskim. 
Por. Gruber, b. partyzant, wezwał zebranych 
do uczczenia pamięci poległych powstańców 
przez 3-minutowe milczenie. W  ciszę zalega
jącą sal; padły wzruszające słowa wygłoszo
ne przez referenta kultury i sztuki przy K o 
mitecie Żydowskim w  Lublinie, Zygielbojma, 
o  ohydnych mordach popełnionych przez 
Niemców na niewinnych dzieciach i kobie
tach żydowskich przy akompaniamencie szy
derczych obelg. Oprawcom niemieckim godną 
odpowiedź dali powstańcy z ghetta, którzy 
dowiedli, iż Żydzi umieją ginąć z honorem i 
za krew przelaną każą płacić krwią.

Następne przemówienie wygłosili: G. T a- 
fet, przewodniczący Żydowskiego Komitetu 
Historycznego w  woj. lubelskim, który oświe
tlił powstanie warszawskie z historycznego 
punktu widzenia, przedstawiciel Ż. O. B-u —  
Grajek, przedstawiciel PPS-u —  Skulski, któ
ry stwierdził, iż bohaterowie ghetta walczyli 
z faszyzmem niemieckim w imię ideałów 
Wszystkich ^narodowości, miłujących wolność, 
b'. prezes gtniny żydowskiej w  Wilnie Hekler,
reprezentant Wojska Polskiego z  D . O. W . I czynka"

porównał bohaterów ghetta z obrońcami W e
sterplatte.

W szyscy mówcy podkreślili, i i  wsielkie za
kusy faszystów służenia hitlerowskim intere>- 
som 'przez szerzenie antysemityzmu zostaną 
przez czynniki nadrzędne opanowane. W  
Polsce demokratycznej nie ma miejsca dla nie
nawiści rasowych.

Część oficialną uroczystości zakończył re
ferent Zygiclbojm odczytaniem artykułu pt. 
„Iskor" (Pamiętam).

W  części koncertowej uroczystości brali 
udział: F.lizerowicz, który odśpiewał piosenki 
związane tematowo z ghettum, Zygiclbojm —  
recytował wiersz. Broniewskiego poświęcony 
pamięci Szmula Zygielbojma pt. „Żydom pol
skim", Didio Epsztein —  odśpiewał „Grób 
Racheli", „Bez domu" i kołysankę ze sztuki 
„Sulamit". Świetna pieśniarka żydowska D ia
na Blumenfeld wzruszyła do lez publiczność 
doskonałą interpretacją piosenek pt. „Sprze
dawczyni chleba w ghetcie", „N a  powrót do 
domu", „Ż yd ". Wielokrotnie wywoływana 
przez publiczność Diana Blumenfeld odśpie
wała na bis piosenkę pt. „Głodna dziew-

(rm.)

Lubelskie wypożyczalnie
Obecn.e w Lublinie istnieją następujące wypo

życzalnie: Wypożyczalnia Lubelskiej Spółdzielni 
Spożywców, wypożyczalnie prywatne „Helios", 
„Zenit", „Tęeza‘V „Promień" i „Książnica", oraz 
wypożyczalnie dfa dzieci i maleńka wypożyczalnia 
przy ul. Kowalskiej, czynna tylko 2 razy w ty
godniu.

Wypożyczalnia Lub. Sp. Spoż. założona w 27 r. 
i mieszcząca się dawniej przy ul. Zamojskiej, zna.:r 
duje się obecnie na ul. Szopena t. Przed wolną li
czyła ona 20.000 książek—naukowych i beletry
stycznych (głównie z dziedziny spółdzielczości), 
obecnie zaś liczy ich tylko i_«oo. Część książek

Z e  sp o rtu

Interesujące spotkanie piłkarskie
W niedzielę, dnia 21 bm. odbyło się na boisku

Domu Żołnierza DOW Lublin interesujące apot-
kanię plkarskie pomiędzy drużyną WKS Szkoły 
Ć f icerów Piechoty w Lublinie; a drużyną WKS
„Podchofążak" 1 Chełma.
'  Mecz powyższy jest drugą * kolei imprezą 
Sportową zorganizowaną w krótkim odstępie 
czaru na naszym terenie przez sport wojskowy.
Ta ruchliwość wojskowych organizacji sporto
wych powinna być przykładem i bodźcem dla 
sportu cywilnego, który cechuje się W obecnej 
drwiła kompletnym brakiem inicjatywy.

Już w pierwszych chwilach po rozpoczęciu się 
meczu gra przybiera ostre tempo. Szczęście wy
raźnie sprzyja gościom, którzy po paru minutach 
strzelają Lublinowi pierwszego gola, a następnie 
drugiego. W międzyczasie ma miejsce nieprzy
jemny incydent, którego powodem jest niefor
tunnie strzelony gol w bramkę „Podchorążaka" 
przez jednego z graczy lubelskich. Piłka trafia w 
poprzeczkę, co powoduje niepewności co do 
strzelonego gola. Sędzia zagrożony przez graczy 
„Podchorążaka", że w razie uznania strzału za 
celny, drużyna ich schodzi z boiska, nie uznaje 
gola. Wywołuje to z kolei gwałtowną reakcję i 
oburzenie wśród pirbl czności. Rozlegają *ię 
okrzyki: „Sędzia z boiska" itd. Po strzeleniu dru
giego gola przez Chełm, Itak lubelski zaczyna 
przybierać na sile. W krótkim czasie drużyna 
lubelska strzela „Podehorążakowi" dera gole z 
Uzyskanych karnych. Strzela je jeden z najlepszych 

' graczy zespołu lubelskiego, lewy łącznik ataku —  
Rakowski. Pierwsza połowa meczu kończy się 
w ten sposób, wynikiem remisowym tu .

Po przerwie następuje zm ana sędziego. Sę
dziuje ob. Chryst, przedwojenny zawodnik zna
nego lubelskiego klubu sportowego „Unia". Gra 
zwiększa jeszcze bardziej rwe tempo, ale dzięki 
dobrej obronie z obu stron, nie przynosi ona 
przez dłuższy czas żadnego efektu. Uwidacznia 
się duże zgranie pomiędzy graczami w obu ze
społach, gra ma charakter zbiorowy, gracze po
dają sofcie nawzajem pitkę, a nie grają na własną 
rękę. W końcu szczęście znów sprzyja drużynie lu
belskiej. Lewy łącznik ataku strzela „Podchorą- 
żakosri" z  kapitalnego podania prawego skrzyd
łowego Kortfela, trzeciego z kolei gola. W krót
kim czasie następuje jednak wyrównanie, gdyż 
prtwoskrzydlowy ataku „Podchorążaka", str.aela 
gospodarzom —  po dokonaniu wspaniałej obrony 
lubelskiej —  wyrównującego znów wynik, gola. 
Ze względu na bliski koniec meczu, wydaje się, 
że spotkanie zostanie zakończone wynikiem re
misowym 3:3. Jednak dosłownie już w ostatnich 
minutach, podczas tzw. dogrywek, prawoskrzy- 
dłowy napastnik lubelski, strzela gościom czwar
tego gola; który decyduje o zwycięstwie drużyny 
lubelskiej. Spotkanie kończy się w ten sposób 
wynikiem 4:3 na korzjrść WKS Szkoły Oficerów 
Piechoty w Lubi'nie.

Z graczy lubelskich na podkreślenie zasługuje 
doskonała gra Rakowskiego i Kortfela, ze strony 
zaś gości —  świetna obrona bramkarza „Podcho- 
rążika".

Ze względu na niesprzyjającą pogodę frekwen
cja publiczności na meczu stosunkowo mała. Spot
kaniu przyglądało się około 1000 widzów.

(m.)

zniszczyli Niemcy, całą literaturę rosyoką, część 
zaś zaginęła po prostu u czytelników. Z omawia
nej wypożyczalni korzystać mogą członkowie 
spółdzielni, związków zawodowych i pracownicy 
L. S. S. Wypożyczalnia „Helios" na ul. Kościuszki 
powstała w r. 19. Przed wo:ną posiadała 5000 to
mów, obecnie —  2300. Ksęgozbiór składa się z 
książek popularno-naukowych i beletrystycznych.

Wypożyczalnia „Zenit" założona podczas woj
ny, bo w r. 41, posiada ogółem do 3000 tomów. 
Od 43 r. do 44 r. połączona ona była z „Helio
sem" i „Promieniem" pod zarządem niemieckim. 
W grudniu 44 r. odłączyła się i obecnie mieści 
się na ul. Narutowicza 13. Korzysta z niej głównie 
młodzież szkolna, oraz inteligencji, rzemieśini- 
cy i robotnicy.

Wypożyczaln a „Tęcza" aa oł. Hipotecznej 3, 
założona również podczas wojny —  w r. 40, za
wiera 1200 książek beletrystycznych w językach: 
polskim, rosyjskim, francuskim i angielskim. Abo
nenci różnorodni, przeważnie jednak młodzież 
szkolna.

Wypożyczalnia „Promień" założona w 19 r., a 
meszcząc* się przy ul. Kościuszki j, została wy
dzierżawiona i nosi obecni* nazwę: „Wypoży
czalnia Książek Związku Zawodowego Pracowni
ków Bibliotekarsko - Księgarskich. Jeszcze w 
41 r. liczyła 7300 tomów, lecz obecnie ma tylko 
3000 tomów. Abonenci rekrutują się główni* z 
pośród robotników i rzemieślników.

Wypożyczalnia „Książnica" —  Kozia 4 zało
żona w 41 r. liczy 1300 książek. Na skutek o- 
stamich działań wojennych utraciła 400 ksią
żek. W okresie okupacji niemieckiej posiadała 600 
abonentów, obecnie zaś ma ich tylko 250 —  
przeważnie młodzież szkolną 1 studentów. Księ
gozbiór zawiera książki z dziedziny pedagogii, 
psychologf, krytyki literatury, oraz beletrystykę. 
Tytułem wpisowego należy złożyć zamiast opła
ty 1 książkę, która przechodzi na własność wy
pożyczalna.

Wypożyczalnia „Dla dzieci",' mieszcząca się 
obecnie przy ul. Konopnickiej 4, założona zosta
ła w 1906 r. i zawierała kolo 10.000 tomów. 0 - 
beonie posiada tytko 8000. Księgozbiór obejmuje 
lekturę d'!a dzieci szkól średnich oraz dla młod
szych dzieci W. B.

Z  okazji świąt 1 i 3 Maja Ministerstwo 
Apfowizacji i Handlu przeznaczyło dla lud
ności pracującej specjalny deputat. Każdy 
pracujący otrzyma po 1 kg cukru, po pól kg
oleju, po pół kg1 marmelady, po 100 g cu
kierków dla dzieci i po 50 szt. papierosów, 
2 paczki zapałek i 2 kg chleba białego. Poaa 
tym robotnicy zatrudnieni przy odbudowie 
W arszawy otrzymać mają manufaktur; i obu
wie.

Sw eSo harcerstwa palskfe^o
W dniu świętego Jerzego, patrona harcerzy, na 

terenie całej Polski Uroczyście obchodzono świę. 
to harcerstwa polskiego. Harcerstwo lubelskie, 
najwcześniej zorganizowane w wyzwolonym kr»- 
:u również zorganizowało obchód święta W so
botę wieczorem, dnia 21 b~m. odbył się uroczysty 

'capstrzyk na Krakowskim Przedmieściu, po czym 
drużyny harcerskie ruszyły z zapalonymi pocho- 
dn aawi przez miasto w kierunku Ogrodu Sas
kiego.

W niedzielę, 22 b. m. była celebrowana uroczy
sta msza święta w Katedrze Lubelskiej. Do mło
dzieży harcerskiej wygłoszone zostało kazanie. 
Ksiądz odczytał również listę .poległych harcm - 
strzów zabitych przez N  emców, łut poległych 
w walkach. Po mszy św. nasiąpił wymarsz na 
defiladę sprzed gmachu Katedry. Na Placu Li
tewskim gen. Bukojemski przyjął defiladę mło
dzieży harcerskiej. Szczególnie dobrą pc;;awę 
sportową wykazały harcerki. Nad zastępami 
młodocianych harcerzy łopotały sztandary cen
tralnego hufca męskiego i żeńskiego. Na końcu 
szeregów maszerowały gromady zu.hów w wieku 
od lat 8 do 11, w białych czapeczkach i kitlach 
kucharskich. Defilującym przygrywała orkiestra 
woskowa.

Prób na stopnie i na sprawności, które mjaly 
się odbyć po defiladzie, zaniechano z powodu 
niedopisu, .ej pogody.

Święto harcerzy wzbudziło żywe zainteresowa
nie w dorosłej części społeczeństwa polskiego, któ
re widzi w odradzającym się ruchu harcerskim 
zdrowy czynn k w wychowaniu naszego młodego 
pokolenia. R. M,

Z  życia Zwfczku Cz2rtos!o *?akó jj
W niedzielę, dn. 13-go kwietnia odbyło sę w 

lokalu Związku Oechcsiowaków zebranie to
warzyskie poświęcone omówieniu aktualnych 
wiadomości z kraju i powitaniu grupy rodaków, 
uwolnionych ostatnio z obozów hitlerowskich. 
Powitał ich z radością prezes Hawliczek, zape
wniając, że wkrótce już będą mogli wrócić do 
ukochanej Pragi W przemówieniu swoim pod
kreślił koniecznośó bliskiej wspólpfićy z wszyst
kimi narodami słowiańskimi

T e a tr  i k ina
Dziś i codziennie doskonała komedia satyryczni 

Wł. Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra" w wy
konaniu Skrzydlewskiej, Malkiewiczówny, Buy- 
no, Chmielewskiego, Kondrata, Chmieiąpczyka, 
Klejera, którzy pod znakomitą reżyserią K. Bo
rowskiego dają prawdziwy koncert gry aktor
skiej.

Dekoracje Z. Węgierkowej.
KINO „APOLLO": od poniedziałku 23 kwe* 

tnia b. r. wyświetla film produkcji polskiej pt.: 
„PROFESOR WILCZUR '. Nad prokain „N * 
przedpolach Warszawy".

KINO „BAŁTYK": od poniedziałku itf kwie
tnia b. r. wyświetla komedię prod. polskiej pt.: 
„Jaśnie pan szofer". Nadprogram „Polska Kro
nika Filmowa Nr. 3".

KINO „RIALTO": od poniedziałku 16 kwie- 
tn a b. r. wyświetla film produkcji francuskiej 
pt.: „Konflikt". W roli głównej Corinne Luchaire, 
Roger Duchem* i inni.

P ro g ram  rad iow y na 2 4 .4
✓ 7.00 Poranna mozaika muzyczna (miasto). 7.15, 

Transmisja z Warszawy (f. kr. ś m.). 8.03 Wiado
mości lubelskie (miasto). 12.00 Transmisja z War
szawy (f. kr. i m.). 13.00 Wiadomości lubelskie
(miasto). 13.03 Felieton (miasto). 13.10 Skrzynka 
rolnicza (miasto). 13.13 Nasi skrzypkowie (pły
ty) (miasto). 15.33 Komunikaty i ogłoszenia 
(m a^o). 13.40 Pieśni polskie w wykonaniu Marii 
Wochniak, akompaniuje Małgorzata Lewitan 
(miasto). 16.00 Transmisja z Warszawy (f. kr. i 
m.). 18.30 Transmisja z Warszawy (miasto).
20x0 Muzyka taneczna (płyty), (miasto). 20.10 
Arcydzieła literatury polskiej (f. kr. i m.). 20.15 
Koncert kompozytorski Aleksandra Wielhorskl*- 
go z udziałem Tomasza Dąbrowskiego (f. kr. i 
m). 20.50 Wiązanka popularnych melodii tane
cznych. Gra Monika Czyńska (f. kr. i m.). 21.10 
Ostatnie wiadomości (miasto).

Tylko fale krótkie.
r8.30 Audycje w językach obcych. 19.30 Audy

cja dla Polaków za granicą. 20.00 Skrzynka po
szukiwania rodzin. 22.00 Dyktando Polpressu. 
(trapsmisja z Warszawy).
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